Rok XXX. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie rb. 3 kop: 60 
półrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 


Cena pojedyńczego numeru k, 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznię rb. 4 kop, 80 
pólrocznie rb, 8 kop. 40 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 


I l 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Piotrków, dnia 8 (46) Listopada 1902 r. 


TYPZIEŃ 


OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne pok. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, otas oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 13 
ad wiersza, 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi wa 1-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz, 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tlomaczenie ogłosz. v języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 
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Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze. 


U 
> Me _ PERO 


Sl DRUKARNIA, INTROLIGATORNIA, 


l Skład papieru, materyjałów 
piśmiennych - 


M. DOBRZAŃSKIEGO 


przy Redakcyi „Tygodnia” 
w Piotrkowie, obok Hotelu 
Wileńskiego. 

IE Gotowe drukii ksiażki: 
| potrzebne dla obywateli ziemskich, dla parafij, 
O) dla rejentów, adwokatów, dla sadów gminnych, 
wójtów gmin, jeometrów przysięgłych, oraz przy 
parcelacyjach banku włościańskiego, dla go- 
rzeini, zakładów rektyfikacyjnych etc, etc. 

SES Materyjaly piśmienne. 
jako to: papier kancelaryjny i listowy; koper- 
ty, stalówki, atrament, pudełka tuszowe wiecz- 
ne, linije wszelkiego rodzaju; sekretniki, susz- 
ki, bloki, ołówki czarne I kolorowe; gumy. ob- 
sadki, lak, guma arabska, kałamarze etc. ete, 

IE” Bilety wizytowe przeróżnych 
formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, 
wykonywają się na poczekaniu; również wszel- 
kie zawiadomienia. zaproszenia. programy. i 
Eg" Wykonywa wszelkie roboty t 
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rządowe i prywatne, w zakres dru- 
kaz wchodzące 
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Najlepsze i najtańsze pierniki 
w eukierniach 
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X. Szymańskiego. 
Biorącym za 1 rubla, dodaję za 200/6 w towarze. 
Dobroć towaru wogóle i nieszkodliwość kolo- 
rów w piernikach choinkowych gwarantuję 
(11—6) K. Szymański. 


Rozkład jazdy na drodze żel. W.-W, 


jest do nabycia w drukarni «Tygodnia», 
(3—2) 


Ktoby miał 


do odnajęcia 2 pokoje z przedpokojem 
umeblowane, z opałem, usługą i obiadem, dla czło- 
wieka poważnego i szanowanego — raczy się zgłosić do 
redakcyi «Tygodnia» i wskazać swój adres, (3—2) 


Warszawska (6—2) 


LECZNICA ZĘBÓW 


z pracownią zębów sztucznych 
róg Królewskiej i Marszałkowskiej N 153, 


ORCO 


ZAWIADOMIENIE. 

Mam zaszczyt podać do wiadomości wszystkich 
tych osób, które na moje ręce złożyły składkę 
na budowę pomnika Chopin'a, że zebraną prze- 
zemnie summę rub. 56 kop. 55, wraz z listą 
składek X. 582, wniosłem jeszcze z d. 29 Lipca 
r. b. na ręce Kasyjera Hr. Ordynata Zamoy- 
skiego, p. Kozłowskiego, w Warszawie i kwit 
przez niego w tymże dniu w zastępstwie komi- 
tetu budowy pomnika wydany posiadam. 

St. Srzednieki 


ORKA 


UWAGI NAD DZIAŁALNOŚCIA 
stowarzyszenia Romiczego mib, piotrkowskiej, 


I. 

Skończyliśmy w polu roboty: rezultat cało- 
rocznej pracy naszej w stodołach, stogach i 
kopceach. A była to praca zmudna, borykają- 
ca się z codziennemi przeszkodami, jakie wy- 
jątkowa ubiegła wiosna i lato nam stawiały. 
Jaki tej całorocznej pracy rezultat=nie mam 
zamiaru dziś się zastanawiać. Powiem tylko, 
że rok ten jest nadzwyczaj pouczającym dla 
myślącego rolnika, bo niejedna przyczyna złe- 
go jaskrawo się wykazała! Skorzystamy więc 
zapewne z uświadomienia takowego, i na przy- 
szłość przyczyn tych unikać go będziemy. 

Ta refieksyja pobudza mnie do zastanowie- 
nia się i nad rezultatami pracy Stowarzysze- 
nia naszego. tak silnie związanego z rolnic- 
twem miejscowem. Co ta praca nam wyka- 
zała? 

Stykając się codziennie z żądającymi naszych 
usług rolnikami, przysłuchując się ich uwa- 
gom, nudzielanym radom, spełniając ich zapo- 
trzebowania na. przeróżne towary do ich prac 
na roli potrzebne, zarząd Stowaszyszenia ma 
możność wyprowadzenia ogólniejszego charak- 
teru wniosków, oraz obowiązek przedstawienia 
ich przed forum ogółu. 

Nie zrażając się rezultatami zeszłych zim, 
w czasie których tyle miejsca w gościnnem 
czasopiśmie naszej gubernii «Tygodnia» zają- 
łem na to, aby projekta moje i uwagi prze- 
brzmiały bez skutku i poszły do kosza—powo- 
dowany ewańgeliczną zasadą: «kołaczcie a bę- 
dzie wam otworzono», zabieram się nanowo 
do pióra. Może w chwilach spokoju tegorocz- 
nej zimy będę wysłuchany? Jeżeli powiem coś 
dobrego, co przez ogół będzie przyjęte, uzyska 
się rezultat dodatni; powiem niedorzeczność i 
ta przez krytykę będzie poprawioną —również 
dodatni rezultat wyniknie, bo czy tą, czy inną 
drogą, zawsze wykluje się prawda! Niech tyl- 
ko ogół czytający swe zdrowe opinije pod ko- 
szem nie chowa; wszak łamy prasy naszej dla 
wszystkich stoją otworem. Przepraszając czy- 
telników za ten wstęp, zawracam do rzeczy. 

Wyżej powiedziałem, że Stowarzyszenie Rol- 
nicze gub. piotrkowskiej spełniało przeróżne 
usługi, jakich tylko członkowie jego żądali —i 
to było jego pierwszym błędem. Dlaczego na- 
zywam błędem to, co dla wielu wydawało się 
i wydaje kardynalnym obowiązkiem Stowarzy- 
szenia, to, czego wielu z takiem naciskiem żą- 
dało i żąda: mianowicie, dlaczego nazywam błę- 
dem zaspakajanie wszelkich ich potrzeb, zwią- 
zek z rolnictwem mających i nie mających? 
Bo, jakkolwiek ta. wszechstronność jest celem, 
do którego Stowarzyszenie Rolnicze stale zdą- 
żać powinno, na razie, wobec skromnych środ- 
ków materyjalnych, jest ona do spełnienia nie- 
możebna. 

Potrzeby rolników tak są przeróżne. że Sto- 
warzyszenie, nie chcąc rozdrobnić sił swych 
jeszcze niezupełnie wyrobionych, funduszów 


jeszcze niedostatecznych z konieczności musi 


zwrócić się do zaspakajania potrzeb rolników 
z tej kategoryi tylko przedmiotów, które naj- 
większą ważność dla nich mają. Do kategoryi 
tej najpierw zaliczone być muszą przedmioty, 
które swym pochodzeniem, składem chemicznym, 


fizyczną lub techniczną konstrukcyją, przedsta- 
wiają największą trudność do ocenienia war- 
tości składowej, technicznej, a więc i pieniężnej, 
dla poszczególnej kupującej jednostki. 
Zastanówmy się nad temi przedmiotami, w 
stopniowym porządku największej ich ważno- 
ści dla rolnictwa i największej trudności w 0- 
cenianiu prawdziwej ich wartości. To, co uzna- 
my za najbardziej w tym względzie ważne, 
powinniśmy w stowarzyszeniu najpierw  spe- 
cyjalizować, a w miarę zwiększania się sił na- 
szych, ogarniać i specyjalizować coraz to ni- 
żej w numeracyi ważności stojące przedmioty. 
Jedną z największych dźwigni do powiększe- 
nia plonów, a więę i dochodu z majątków 
naszych, jest stosowanie sztucznych nawozów, 
i to coraz w większych rozmiarach, nietylko 
przez właścicieli większych posiadłości ale i 
włościan, co z roku na rok daje się zauważyć. 
Jednocześnie jest to produkt najbardziej tradny 
do sprawdzenia jego rzeczywistej wartości. — 
Wyłączając superfosfaty pochodzenia krajowe- 
go., których zawartość procentowa nie przed- 
stawia wątpliwości — reszta, jako to żuzle Tho- 
masa, kainit i t. p., sprowadzane przez wielu 
składników z zagranicy przedstawiają pole do 
licznych malwersacyj. A ziemie naszej guber- 
nii piaszczyste wymagają przeważnie tych osta- 
tnich nawozów sztucznych, i to w wielkich mae 
sach, bo około 1000 wagonów rocznie. Czę- 
stochowa, Będzin, Noworadomsk i osady nad 
granicą pruską położone, roją się od Składni- 
ków, sprzedających albo towar nic wspólnego 
z żuzlami nie mający, albo żazle o bardzo ma- 
tej wartości, za wysokoprocentowe,.—sole po- 
tasowe niższej wartości, nieraz szkodliwe, za 
kainit. Nie pomoże tu możność chemicznego 
sprawdzania, bo rzadko kto, nawet z odbiorców 
wagonowych ładunków, spełnić to jest w moż- 
ności; a czyż przypuścić nawet możemy, aby ta 
liczna rzesza, odbierających po parę lub kilka- 
naście worków, mogła się zająć sprawdzaniem 
chemicznem? — na jedną wreszcie wykrytą 
maiwersacyję, tysiączne uchodzą bezkarnie! 
Stowarzyszenie Roln. powołane jest do ukró- 
cenia tego zła, sprowadzającego nietylko ógro- 
mne- straty materyjalne, ale, co gorsze, podko- 
pującego wiarę w skuteczność sztucznych na- 
wozów, a więc wstrzymającego stanowczo roz- 
wój kultury; ukróci zaś to zło, jeżeli zmono- 
polizuje w swym ręku handel sztucznemi na- 
wozami, Stowarzyszenie, mając jedynie na wi- 
doku dobro ogółu, zakupując od poważnym 
uczciwym firm, otrzymując przy każdym tran- 
sporcie analizę, mając możność i łatwość spra- 
wdzenia takowej—jedyną daje gwarancyję do- 
broci towaru! Zrozumieli to już nasi włościa- 
nie: im to składy nasze w Częstochowie i No- 
woradomsku, (gdzie użycie sztucznych nawozów 
u włościan jest już znacznie rozrośnięte), prze- 
ważnie sprzedają nie zważając na liczną kon- 
kurencyję, nie przebierającą w środkach. 
Jakże inaczej zapatruje się na tę kwestyję 
wielu właścicieli większych posiadłości?! Nie 
mówię już o tych, którzy kupują w pierwszo- 
rzędnych uczciwych firmach chociaż i tym mogę 
zrobić słuszny zarzut, że omijając Stowarzy- 
szenie, które jeżeli nie taniej, to napewno nie 
drożej sprzedaje, opóźniają czas zmonopolo- 
wania sprzedaży w ręku Stowarzyszenia tak 
koniecznego dla ogółu. Ale cóż powiedzieć o 
tych łakomych na parorublową oszczędność 
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którzy zakapują żuzle, kainit i t. p. u wątpli- 
wej uczciwości małomiasteczkowych handlarzy? 
(i. nietylko robią sobie samym szkodę, nara- 
żając się na niesłychane nadużycia, ale w więk- 
szym jeszcze stopniu działają krzywdząco wo- 
bec Stowarzyszenia, bo, omijając takowe, po- 
pierają tych, których zwalczać usiłujemy. Nie- 
zrozumienie tego koniecznego celu zmonopolizo- 
wania handlu sztucznemi nawozami w ręku Sto- 
warzyszenia-—z którym w takim razie i fabry- 
ki nasze krajowe liczyć się będą mygiały, i 
niemożliwie ciężkich warunków, jak obecnie, przy 
kupnie superfosfatów narzucać nam nie będą 
w stanie— niezrozumienie tego koniecznego celu 
wyraża się i w radach nam udzielanych, abyś- 
my zakup sztucznych nawozów z programu 
działalności Stowarzyszenia wykreślilit.. Pobud- 
ką jakoby do tych rad jest ta okoliczność, że 
Stowarzyszenie zmuszone jest płacić z góry za 
sprowadzane żuzle, kainit, saletrę i t. p. jako 
za produkta zagranicznego pochodzenia, a z 
drugiej strony wymaganie kilkumiesięcznego 
kredytu przez odbiorców —co przy skąpych fun- 
duszach wprowadza Stowarzyszenie w tru- 
dność finansową. Rady tej, zabójczej dla ce- 
lów, w imię których w Stowarzyszenie związa= 
liśmy się. przyjąć nie można i z całą siłą zwal- 
czać ją trzeba. 

Jeżeli stowarzyszeni, jako gromada odbior- 
ców, zrozumieją ważność wyłącznego zjedno- 
czenia w swym ręku nietylko spożycia sztucz- 
nych nawozów ale i ich nabycia: jeżeli zrozu- 
mieją możność wykazania w takim razie swej 
siły, a co za tem idzie liczenia się z ich uspra- 
wiedliwionemi wymaganiami fabrykantów; moż- 
ność ukrócenia nadużyć, a nawet regulowania 
ceny: to pomogą Zarządowi Stowarzyszenia do 
zwalczenia trudności płatniczych, godząc się 
na cięższe niż dotąd warunki wypłaty dla sie- 
bie, aby tylko do wiele i wiele ważniejszego 
dojść celu!., Stowarzyszenie wtedy będzie mo- 
gło przyprowadzić do skutku zamiary nietylko 
mające na widoku cele handlowe, ale i zmie- 
rzające do zreformowania sposobów dotychcza- 
sowego u nas stosowania sztucznych nawozów. 
Zamiary te— tylko przez Stowarzyszenie jako in- 
stytucyję jedynie na celu dobro odbiorców ma- 
jącą, doprowadzone być mogą do skutku. O tych 
zamiarach, z któremi już się nosimy nim przej- 
dę do rozpatrywania następnych potrzeb rol- 
ników —aby kwestyję o sztucznych nawozach 
zakończyć i w przyszłości do niej nie wracać, 
pomówić muszę. 

Kto, jak ja, miał możność rozmawiania z 
liczną klijentelą, nietylko z drobnej ale i wiel- 
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kiej własności, przyjść do przekonania, że sto- 
sowanie u nas sztucznych nawozów jest robio- 
ne tak bezwładnie, tak bez żadnej krytycznej 
oceny prawdziwej potrzeby. wybór tego lub 
innego gatunku nawozów dla danego gruntu 
tak bezwiedny—że skutkiem tego wiele i wiele 
tysięcy rubli idzie na marne! 

Jedną z najbardziej użytecznych melijoracyj 
dla wielu ziem naszej gubernii jest stosowanie 
wapna— taniego u nas. Wapnowanie powinno 
w wielu razach poprzedzić użycie innych sztucz- 
nych nawozów, daleko droższych: nieskutecz- 
ność ostatnich nieraz da się objaśnić brakiem 
w ziemi wapna. Dlaczego wobec uznanej tej 
prawdy, nie wapnujemy, a tysiące rubli mar- 
nujemy na bezpożyteczne, w tym razie, inne 
nawozy? Bo wielu tej potrzeby dla swej ziemi 
nie dopatrzyło, A dlaczego nie dopatrzyło? Bo 
składu ziemi nie znało. Ztąd wniosek prosty: 
poznajmy chemiczny skład neszej ziemi, a ochro- 
nimy się od wielu zawodów. Wniosek logiczny— 
a czy przez kogo stosowany? Prawda, że dla 
wykazania potrzeby stosowania tego lub inne- 
go nawozu potrzebne będą jeszcze inne prace; 
w każdym razie—analiza ziemi musi ona po- 
przedzać i sama jedna już nieraz uchroni nas 
od straty. Na tem miejscu pozwalam sobie 
zacytować zdanie takiej powagi w omawianej 
kwestyi jaka jest prof. dr. 5empołowski, z którym 
w kwestyi analizy ziemi przeprowadziłem ko- 
respondencyję: «Zdaniem moim (pisze dr. Semp.) 
«zbadanie gruntów gub. piotrkowskiej pod 
«względem zawartości przyswajalnego -dla ro- 
«ślin wapna, zasługuje ze wszech miar na po- 
«parcie. Wykonano to już w wielu okolicach 
«Niemiec z wielkim dla rolników pożytkiem» — 
a dalej: «Praktykowane u nas często bezmyśl- 
«ne stosowanie nawozów sztucznych, bez po- 
przedniego zbadania potrzeb nawozowych roli, 
«naraża nieraz na dotkliwe straty, a wiadomo, 
«że owe potrzeby nawozowe wykazać może je- 
«dynie doświadczenie nawozowe przeprowadzo- 
«ne na danym gruncie, w połączeniu z analizą 
«chemiczną. 

Jeżeli więc ziemianie poddadzą analizie swe 
ziemie; jeżeli w różnych punktach naszej gu- 
bernii (o ile można licznych) przeprowadzimy 
doświadczenia nawozowe: to wnioski, jakie bę- 
dą dla tych pól próbnych wyprowadzone, da- 
dzą się zastosować i do tych analogicznych, 
które przez analizę za podobne zostały nznane. 
Nie dojdziemy i wtedy do doskonałości; w każ- 
dym jednak razie stąpać nie będziemy po 
omacku. 

Kto tą zbiorową pracą może się zająć? Tyl- 
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ko Stowarzyszenie, Ono segregować będzie 
próby z różnych punktów przesyłane i do 
laboratoryjum odsyłać, Ono, mając całą masę 
analiz i kopii (na bibułce) planów analizują- 
cych swe ziemie majątków, z oznaczeniem 
punktów zkąd próby wzięte. naniesie takowe 
na mapę naszej gubernii i, kompletując, za 
lat parę odda do użytku ogółu mape składu 
chemicznego ziem naszych, z oznaczeniem na 
niej pól próbnych, i odpowiedniemi wnioska- 
ui, do jakich próby nas doprowadzą. Dojdzie- 
my wtedy do ważnego praktycznego rezultatu, 
do jakiego tylko przez Stowarzyszenie dojść 
można, a dojdziemy na pewno, jeżeli na apa- 
tyczne traktowanie tej ważnej sprawy nie na- 
trafimy. Rzecz zarządu Stowarzyszenia, aby 
wszelkie przeszkody usuwał, aby odpowiednie 
siły znalazł. Rzecz ziemian. aby zaofiarowali 
drobną pracę w osobistym braniu prób, sko- 
piowali mapę i takową przesłali do najbliż- 
szego od miejsca ich zamieszkania Oddziału 
Stowarzyszenia Rolniczego, łącznie z kilku rū- 
blami na analizę. 

Kto więc uznaje ważność powyższych mych 
wywodów, niech zakupwje ty ylko w Stowa- 
rzyszeniu szłuczne nawozy t innych do tego 
naliłania; niech też bezwłocznie przesyła próbi U, 
a jak brać Je 1 przesyłać, oraz ile w yniesie koszt 
unalizy, poniżej podaję, 

Dyrektor Stowarzyszenia Rolniczego 
Wł. Bogusławski. 


Wskazówka, jak brać i przesyłać próby ziemi 
do analizy: 


Szpadlem kopie się dołek czworoboczny około 60 cm. 
w kwadrat obejmujący, składając wykopaną ziemię na 
jędnem miejscu; potem podeina się szpadlem w kiorun- 
ku prostopadłym do bocznej ściany 5 do 8 em. gruby, 
równy słup ziemi, tak glęboko, jak sięga warstwa ro- 
dzajna—zwykle kolorem wyraźnie odgraniczająca się od 
podglebia. Tak wyjętą ziemię oczyszcza się z dużych 
kamyków i składa do woreczka z cienkiego płótna, ua 
którym napisać: gleba. 

W podobny sposób w yjmuje się szpadlem próbę z pod- 
glebia, z bocznej jego ściany, zapisując głębokość z ja- 
kiej została wyjęta ziemia, próbę tę składa się do dru- 
giogo woreczka z napisem: podgłebie. 

Trzecią wreszcie próbę wybiera się z tego samego 
dołka z głębokości I metra, a to dla zbadania na wa- 
pno, które w bielicach np. często zostaje wyługowa- 
nem do głębszych warstw; próbę sypie się do worecz- 
ka z napisem: podłoże. 

Próby, wzięte podług powyższych wskazówek, suszy 
się ną słońcu, lub w A aż do zupełnego wy- 
schnięcia, chroniąc je ód pyłu przez pokrycie papiereni. 
Tak wysuszoną próbę sypie się do naczynia szklanego 
lub blaszanego, starannie poprzednio oczyszczonego i 
wysuszonego, zamyka szezelnie i przesyła. 

Przy odsyłaniu prób uprasza się o następujące obja- 
śnienia: a) grubość warstwy rodzajnej (w centymetrach) 
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Za rządów pruskich w Piotrkowie. 


(Projekt uniwersytetu niemieckiego i pierwsze pismo 
w Piotrkowie), 


— 


Krótkotrwały okres panowania Fryderyka 
Wilhelma MI w tak zwanych «Prusach połu- 
niowych», w których obrębie znalazł się i Piotr- 
ków Trybunalski, wprowadził pewien przewrót 
i w dziedzinie szkolnictwa miejscowego. 

Już w r. 1801 niejaki Witowski, ówczesny 
członek referent berlińskiego «Kammergerich- 
tu»— przedstawił królowi pruskiemu projekt 
utworzenia nowego uniwersytetu w ziemiach 
świeżo przyłączonej prowincji. W skreślonem 
podaniu, nieznany zkądinąd radca, uzasadniał 
możność tanim kosztem — bo przez nałożenie 
podatku na obywateli ziemskich i mieszczan, 
głównie zaś przez uszczuplenie pensyi wyższe- 
go duchowieństwa katolickiego — uzyskanie 
ogniska niemieckiej oświaty, gdzieby młodzież 
polska wychowywaną być mogła na lojalnych 
poddanych pruskiego tronu. 

Charakterystyczna ta z wielu względów supli- 
ka, brzmiała w tłomaczeniu z ówczesnego ję- 
zyka oficyjalnego, jak następuje: 

«Najodpowiedniejszem dla tego celu miejscem 
byłby Piotrków, z uwagi: 

1-0) Ze miasto to leży prawie w środku 
nowo pozyskanych prowincyj. 

2-0) Że tu za czasów polskich istniał Try- 
bumał, ostatniemi zaś czasy ustanowioną zo- 


stała Kamera rządowa, a ztąd i miasto jest 
dobrze zabudowane i zaopatrzone w budowle 
dogodne. 

3-0) Że, skutkiem założenia uniwersytetu, 
ułatwionym byłby zbyt produktów okolicom są- 
siednim, które, będąc od portów odległe, nie 
mogą z korzyścią ich transportować Wisłą. 

4-0) Ze okolice Piotrkowa obfitują w lasy, 
mogłyby więc dostarczać uniwersytetowi i miesz- 
kańcom opału. 

5-0) Że w Piotrkowie znajdują się okazałe 
gmachy—jedne dawniejsze, jezuickie, drugie 
pijarskie, a także gmach zw. starościńskim, 
któreby z łatwością na uniwersytet obrócone- 
mi być mogły!). 

Jak przyjęto w Berlinie tę osobliwszą su- 
plikę—niewiadomo. To pewne, że pozostała ona 
w dziedzinie tych licznych projektów, któremi 
hojnie sypali dygnitarze pruscy, urządzając się 
w nowo zajętej prowincji. 

Tymczasem szkoła pijarska, w której zabu- 
dowaniach miał się mieścić niedoszły uniwer- 
sytet, juź od 1794 r. z rozporządzenia władz 
pruskich zmienioną została na sześcioklasową 
uczelnię, a w cztery lata później wprowadzono 
do wykładu język niemiecki. 

W pierwszych latach XIX wieku, dyrekto- 
rem «Collegium JM. Panów Kawalerów No- 
bilinm» w Piotrkowie był Maksymilijan Józef 
Pomian vom  Skóraszewski, którego mał- 


(5) A. Kraushar Tow. War. Przyjaciół Nank. War- 
szawa 1900 I 63—6G. 


żonka w temże mieście założyła całkiem po- 
dobny instytut żeński. 

W urzędowem piśmie ówczesnem «Gazecie 
Prus południowych» z 1805 r., czytamy ob- 
szerny artykuł o popisie szkoły tej, skreślony 
zapewne ręka samego vo: Skóraszewskiego. 

Jego też pióra ogłoszenie znaleźliśmy w nu- 
merze 16 tej gazety: donosi w niem o redago- 
wanem przez siebie piśmie, które zapewne bę- 
dzie pierwszym organem polskim, wydawanym 
w Piotrkowie. Z tego względu wielce dla nas. 
ciekawe to ogłoszenie, zamieszczamy w dosłow- 
nym odpisie: 

«Magazyn literatury polskiej, wychodzi w koń- 
cu dni każdego miesiąca w Piotrkowie u Ma- 
xymiljana Skóraszewskiego. W Poznaniu moż- 
na go dostać w księgarni Krzysztofowicza. To 
dzieło zawierać w sobie będzie w dalszych 
numerach: dzieła biblioteki Ludwika XVI(?) 
z Paryża wywiezionej; Dzieła biblioteki JO. X. 
Krasickiego i manuskrypta; Rewolucję Pragi 
i Warszawy i czynność generałów sławnych: 
Kościuszki, Dąbrowskiego etc.; Śmierć, testa- 
ment, dekret Ludwika XVI.» 

Jakkolwiek imię redaktora tego «Magazynu» 
nie przedstawia szczególnych rekojmi wartości, 
pomimo starań, nieznany nam jest ani jeden 
numer tego interesującego pisma. Kiedy po- 
wstało i jak długo wiodło swój żywot — nie 
wiemy. Michał Rawicz- Witłanowski. 

ccm 
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—b) grubość podglebia—c) warunki klimatyczne w ja- 
kich pole się znajduje.—d) uprawa, następstwo płodów 
i urodzaje w ostatnich 5-ciu latach. Jakie rośliny go- 
spodarskie najlepiej się udają i jakie rośliny rosną naj- 
obficiej w dzikim stanie,—e) do jakiej klasy zaliczona 
ziemia podług klasyfikacyi Tow. Kr. Ziemskiego, —f) 
jak nazywaną bywa ziemia w danej miejscowości (np. 
bielica, mulek, szczerk it. p.) —9) nazwa miejscowości. 
adres wysyłającego próbę,—h) kopija planu majątku 
(ołówkiem na bibułee). z oznaczeniem miejsca brania 
próby. 

Koszt: oznaczenia wapna 2 rub. Koszt oznaczenia 
4-ch najważniejszych dla rolnika składników t. j. kwa- 
sit fosforowego, azotu, tlenku potasm i wapna 10 rub. 

WŁ B. 
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(0 potrzebie zaprowadzenia 
stałych sprawozdań z targów. 
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Przemysł fabryczny gub. piotrkowskiej kon- 
centruje się głównie w trzech miastach: Ło- 
dzi, Częstochowie i Sosnowcu z ludnością wy- 
noszącą około pół milijona. Ze takie mrowisko 
ludzi potrzebuje codziennie jeść chleb i mięso, 
a dla tysięcy koni nabywać owies i siano—to 
zdaje się być rzeczą jasną i nie wymagającą dal- 
szego dowodzenia. Mieszkańcy tych miast są więc 
konsumentami płodów rolnych, bądź surowych, 
bądź przerobionych w najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu. 

Zdawałoby się, że dla tak poważnej ilości 
konsumentów, rolnicy gub. piotrkowskiej, jako 
najbliżej zainteresowani, przystosowali swoją 
produkcyję w kierunku zaspakajania stale ro- 
snących różnorodnych potrzeb konsumcyi, że 
nastąpiło pewne różniczkowanie tejże produk- 
cyi, że wreszcie rolnicy mają stałe wiadomości 
o cenach, jakie w danej chwili za swe płody 
uzyskaćby mogli. 

Otóż, niestety, tak nie jest. 

Wielki przemysł naszej gubernii nie jest 
przemysłem rodzimym wytworzyli go cudzo- 
ziemcy, którzy z miejscowem rolnictwem nic 
nie mają wspólnego; wprawdzie niektórzy z fa- 
brykantów, dorobiwszy się znacznych fortun, 
są dzisiaj posiadaczami majątków ziemskich, 
lecz na liście członków naszego Stowarzyszenia 
Rolniczego nie widzimy ieh dotąd, A przecież 
jasnem jest, że w kierunku obfitego zaopatrze- 
nia targów w artykuły codziennej potrzeby, 
interesy przemysłu fabrycznego stykają się bez- 
ustannie z interesami rolników producentów. 

Z tego to względu, dla dalszego prawidło- 
wego rózwoja przemysłu, jak również i rol- 
nictwa. pożądane jest, aby zapanowało czucie 
i dobra harmonija pomiędzy jednym i drugiem, 
a ujawniając różnorodne potrzeby miejscowych 
ognisk fabrycznych otworzy się dla ziemiań- 
stwa szerokie pole skutecznego współdziałania. 

Pierwszym krokiem na drodze poznania po- 
trzeb rynków są sprawozdania targowe, które, 
jak dotąd, pozostawiamy w zupełnem zanie- 
dbaniu. A szkoda wielka! sprawa to bowiem 
paląca, i dzis—po otwarciu kolei Kaliskiej bo- 
daj czy nie najpilniejsza do załatwienia?! 

Koszta takich sprawozdań odnośnie do Ło- 
dzi nie będą zbyt uciążliwe: nie wątpię bó- 
wiem, że ziemianie gub. kaliskiej poniosą też 
część ciężarów, jak również i Łódzki Oddział 
Popierania Przemysłu i Handlu. 

Henryk Werner, 
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Cena okowity i denaturowanie spirytusu. 


Od czasu wprowadzenia w kraju tutejszym skar- 
bowej sprzedaży trunków, czyli lak zwanego «Mo- 
nopolu», pora obecna corocznie prawie zaznacza się 
zbieraniem różnych danych statystycznych, wiado- 
mości o kosztach produkeyi i urodzaju kartofli, 20- 
bopólnemi naradami gorzelników i władz akcyzowych, 
których ostatecznym wynikiem ma być właśnie, lak 
ważne dla producentów, unormowanie ceny na oko- 
wite. 

Koszty wyprodukowania wiadra okowity są tylo- 
krotnie i tak drobiazgowo obliczane i rozpatrywane 
przez nadzór akcyzy, że przecięlnema producentowi = 
jak mówi «Gazeta Kaliska» — połapać się niejedno- 
krotnie nawet. trudno z owym szeregiem cyfr i ko- 
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piejkowych ułamków, które koszt jego wyprođukó- 
wanej okowity stanowić mają. Papier wogóle jesł 
cierpliwy; po skąpem obliczeniu kosztów produkcyi, 
zużytego materyjału, opału i różnych nieprzewidzia- 
nych wypadków, oraz zestawieniu takowej cyfry 
z przewidywanym ze sprzedaży okowity przychodem. 
niejednokrotnie nawet ów końcowy bilans dość 
korzystnie się przedstawia; niestety jednak naj- 
częściej z końcem roku nie odnajduje się całkowi- 
cie w budżecie producenta. Niewiele zatem w tej 
kwestyi do wyjaśnienia już pozostaje, chyba oko- 
liczność, że zwiększająca się prawie corocznie cena 
najmu i robocizny wpływa na podwyższenie kosztów 
produkcyi okowity. 

Drugim więcej znamiennym czynnikiem, mogącym 
wpływać na unormowanie ceny okowiły, jest war- 
tość przerobionego na spirytus produktu, jak w kra- 
ju tutejszym, przeważnie kartofli i jęczmienia, Co 
do kartofli, to ogólnie jest wiadomem, iż urodzaj 
takowych, z małym wyjątkiem, w całym kraju jest 
znacznie gorszy, niż w roku zeszłym. Świadczą o 
iem wymownie ogólne narzekania włościan, którzy 
kopanie już ukończyli, jak również właścicieli więk- 
szych folwarków. których kończący się wlaśnie 
sprzęt okopowych, do podobnie niekorzystnego do- 
prowadza przekonania, Świadczy następnie prakly- 
kowana jeż obecnie cena kartofli, która w zawie- 
ranych tranzakcyjach wyżej 1 rb. 20 k. za korzet 
wynosi. Co do wydajności spirytusu z tegorocznych 
kartofli, to prawdopodobnie takowa nie będzie zbyt 
wysoką, ciągle bowiem zimna i deszcze wpływały 
niekorzysinie na wegelacyję okopowych, które tylko 
przy dostatecznej ilości ciepła i umiarkowanej wil- 
goci, należycie w mączkę, krochmal i cukier zaopa- 
trzyć się mową, 

Dalszym, nader ważnym czynnikiem, zwłaszcza 
dla gorzelń o większej produkcyi spirytusu, jest 
prawie zupełną niemożność spieniężenia zbywającej 
ponad wyznaczony skarbowy kontyngens okowity. 
Potrzeby bowiem Monopolu stopniowo prawie cô- 
rocznie się zmniejszają, co z jednej strony jest po- 
cieszającym dowodem pożytecznej działalności i ro- 
zwoju |lndowej trzeźwości w kraju, lecz zarazem 
ujawnia nadprodukcyję wyrabianego spirytusu, któ- 
rega właściciel nie ma prawie możności pozbyć się. 
Skutkiem bowiem obniżenia ceny okowity na ryń- 
kach zagranioznych i cofnięcia udzielanej poprzednio 
skarbowej promii, wywóz spirytusu zagranicę zupeł- 
nie ustał, licytacyje zaś takowego na potrzeby Mo- 
nopolu są albo zupełnie ograniczone, lub też odby- 
wają się w tak znacznej odległości ad kraju iuiej- 
szego, iż miejscowe gorzelnie prawie żadnego nie 
mogą w nich przyjmować udziału. 

Wiadomem zaś jest ogólnie, jak doniosłe znacze- 
nie dla gospodarstwa rolnego posiada plantacyja ro- 
ślin okopowych, jak buraki i kartofle; szczególnie 
zaś te ostatnie stanowią dla wielu gospodarstw jê- 
den z najważniejszych czynników dochodu. Kartofle 
bowiem w porównaniu z innemi płodami rolnemi, 
przy średnim nawet urodzaju, dają stosunkowo naj- 
większy dochód z morgi ziemi, przygotowując nadto 
takową nader korzystnie dla zasiewu następnych 
płodów, tak pod względem mechanicznym, jako (eż 
kulturalnym, a nadio przerobione na okowitę, dają 
możność właścicielowi majątku spieniężenia takowej, 
pozostawiając na miejscu, dla sterkoryzacyi gospo- 
darstwa i korzystnego przeżywienia inwentarza, 
wywar i inne odpadki fabryczne. 

Dlatego też byłoby nader pożądanem w intere- 
sie rolnictwa, nietylko tutejszego, lecz i całego Ce- 
sarstwa wogóle, aby zbywający od skarbowej sprze- 
daży spirytus mógł być denaturowany środkami 
chemicznemi; zaś odpowiednio przysposobiony, nie- 
zdatny do wypicia, po taniej cenie mógł być spó- 
wzebowanym na miejscu dla celów technicznych, 
ogrzewania maszyn fabrycznych, lokomotyw, stat- 
ków parowych. oświetlania domów i ulic, oraz do 
ekonomicznego użytku w kuchniach i gospodar- 
stwach, jak to ma już bardzo znaczne zastosowanie 
w sąsiednich Prusach i Austryi. Na cóż bowiem 
przyda się rozwój kulinry i techniki w gospodar- 
stwie rolnem—o co starą się usilnie wielu właści- 
cieli ziemskich, którzy doszli istotnie do znacznej 
produkcyi plantowanych kartofli i pobudowali nie- 
raz wielkie i kosztowne gorzelnie, zdolne wyprodu- 
kować w ciącu kampanii zimowej tysiące wiader 
okowity—gdy po przyjęciu przez Monopol oznaczo- 
nej skromnej cyfry kontyngensu, na resztę spirytusu 
nie mają żadnego zapewnionego zbytu? 

Nawet stosunkowo nader wysoka cena potrzebnej 
dla Monopołu okowity nie jest w stanie pokryć 
tych strat, jakie konieczność zmniejszenia i ogra- 
niczenia produkcyi powoduje. Józef Łubieński, 
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Kapitały obce w przemyśle polskim. 


(Przedruk z «Przeglądu Polskiego»). 


(Ciąg dalszy). 

Inny badacz, p. Biełow, który również na 
miejscu usiłował zapoznać się z przemysłem 
polskim i jego przedstawicielami, charaktery- 
zuje ich prawie tak samo: «Przedewszystkiem 
fabrykant łódzki jest ścisłym specyjalistą w da- 
nym zakresie , zna on swój fach wybornie. 
Wszyscy więksi fabrykanci łódzcy, z wyjątkiem 
chyba tylko jednego Scheiblera, wyszli z oficy- 
jalistów fabrycznych, a nawet prostych robo- 
tników. P. Kunitzer jest byłym tkaczem, któ- 
ry zaczął swoją karyjerę przemysłową od jedne- 
go warsztatu, wziętego na kredyt, na którym 
pracował ze swoją żoną. P. Heintzel również 
tkacz, p. Meyer—kiper, p. Poznański były 
kantorzysta Scheiblera. Dziś są to wszystko 
milijonerzy, którzy zrobili te milijony w ciągu 
25—280-tu lat. Wszyscy oni przeszli najcięższą 
szkołę, zaczynając od A, i zaprawili się do pracy 
13-godzinnej. Wszyscy, obecnie stoją na czele 
swoich przedsiębiorstw i w tejże szkole nieu- 
stannej pracy praktycznej wytwarzają specyja- - 
listów ze swoich dzieci, O godz. 6-ej rano są 
Już w fabryce, o 8-ej w swoim kantorze. Fabry- 
ka, kantor, rodzina, to ich świat, po za któ- 
rym nic dla nich nie istnieje. Raz do roku 
jadą za granicę—to ich wypoczynek; ale i tam 
myślą 0 fabryce. Bacznie śledzą tam wszystko, 
co się pojawia nowego, zaopatrują się i wra- 
cają z nowemi środkami do walki współzawo- 
dniczej z Moskwą. Fabrykant łódzki zna do 
głębi swą dziedzinę, śledzi ją i pracuje nieu- 
stannie. Dlatego kieruje przedsiębiorstwem 
pewną ręką, bez wahań, krocząc po drodze 
dobrze wytkniętej. Dlatego to fabryki łódz- 
kie wyrosły tak szybko i z takiem powodze- 
niem. Łódź—to żywy przykład tej niezawsze 
rozumianej prawdy, że zdrowy rozwój przemysłu 
jeszcze bardziej zależy od znajomości rzeczy 
i pracy, niż od kapitału». 

Do innych dodatnich cech fabrykantów łódz- 
kich (cudzoziemców) członkowie komisyi zalicza- 
ją ich umiejętne obchodzenie się z robotnika- 
mi i oficyjalistami (zapewne o ile ci są Niemca- 
mi). 

Bardzo ważnym warunkiem powodzenia jest 
organizacyja zbytu wyrobów. na co fabrykan- 
ci łódzcy szczególny nacisk położyli. Już w sa- 
mych początkach rozwoju przemysłu polskiego, 
t. j. w końcu drugiego dziesięciolecia wieka 
ubiegłego, fabrykanei polscy zorganizowali zbyt 
swoich produktów nie tylko wewnątrz państwa, 
ale i do Chin. Podbój rynków wewnętrznych 
i azyjatyckich, jak zaznacza pan Brandt, od 
tego czasu powoli i stale posuwa się naprzód, 
aż do chwili obecnej. Nie poprzestając na gu- 
bernijach zachodnich i południowo-zachodnich, 
które z początku były głównemi rynkami zby- 
tu dla Królestwa Polskiego, przemysł polski 
z dniem każdym czyni coraz nowe podboje na 
obszernym terytoryjach państwa rosyjskiego, 
t. j. w Noworosyi, gubernijach nadwołżańskich, 
na Kaukazie, w obwodzie Zakaspijskim, na 
Syberyi zachodniej i wschodniej. Jednocześnie 
Królestwo Polskie bierze udział w handlu azy- 
jatycko-europejskim. Wyroby z nad Wisły po- 
jawiają się na jarmarkach w Niżnym Nowgo- 
rodzie, gdzie w r. 1889 powstają wielkie składy 
polskie. To samo na jarmarkach irbickich. 

Nie poprzestająe na Rosyi, przemysł polski 
szuka zbytu w Chinach, Persyi, Azyi Mniej- 
szej. W Persyi produkty polskiego przemysłu 
tkackiego stanowią prawie połowę całego przy- 
wozu, przechodzącego przez główny pankt prze- 
kazowy—Baku. W pewnej mierze Królestwu 
Polskiemu przypisać należy samą inieyjatywę 
stosunków handlowych z Persyją. Jaż w r. 
1887, a więc jeszcze przedtem zanim rząd 
zaczął przedsiębrać środki wzmocnienia wywo- 
zu do tego państwa, przemysłowcy polscy usi- 
łowali otworzyć własną agenturę handlową 
i skład towarów w Teheranie. Łódź dotych- 
czas jest na całe państwo jedynem ogniskiem 
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przemysłowem, którego wyroby z zakresu prze- 
mysłu tkackiego dotarły do Konstantynopola 
i na Bałkany. Już w r. 1887 Królestwo Pol- 
skie zawiązało stosunki handlowe z Rumuniją 
i Bułgaryją. Niedawno Łódź zaczęła wysyłać 
swoje wyroby bawełniane wprost do Sofii. « Fa- 
brykanci angielscy powinni być przygotowani, 
iż w przemysłowcach polskich spotkają niebez- 
piecznych współzawodników na rynkach wscho- 
dnich» — taką przestrogę wygłosił konsul an- 
gielski w Warszawie. W ostatnich czasach 
agenci fabryk łódzkich dotarli do Hiszpanii 
i Afryki północnej. 

_Fabrykant łódzki, jak stwierdzili członkowie 
komisyi, przywiązuje niezmiernie wielką wagę 
do stosunków handlowych z rynkami najodle- 
glejszemi i stara się zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom, tudzież nawyknieniom spożywców. 
To też usiłuje on dokładnie zbadać wszelkie 
warunki i czynniki, wpływające w ten lub in- 
ny sposób na dany rynek. Jego agenci codzień 
mu dostarczają wiadomości, które pozwalają 
w każdej chwili znać doskonale stan rynków 
i stosować się do niego. Oto przykład wy- 
mowny czujności: przed laty jedenastu, kiedy 
w głębi Rosyi nikt jeszcze nie myślał o gło- 
dzie, agenci łódzcy starali się zbadać nad Wołgą 
stan urodzajów. Zawiadomili oni fabrykantów, 
iż należy oczekiwać nicurodzajów i skutkiem 
tego Łódź zawczasu ograniczyła produkcyję 
i zaczęła wyrabiać towary tanie. 

Dzięki takim środkom i drogom, przemysł 
w Królestwie Polskiem, oparty na kapitałach 
i siłach obcych, doszedł do wielkiego rozkwitu. 
Prof. Brand wystąpił w jego obronie wobec 
współzawodnictwa z Moskwą i usiłował dowieść, 
że nie jest groźnym dła Cesarstwa, że nie po- 
winien i nie może być traktowanym jako prze- 
mysł eudzoziemski, że ci, którzy go wnieśli do 
kraju, nie są już obcymi, że przemysł przez 
nich stworzony, oddziałał na wszystkie dziedzi- 
ny życia ekonomicznego w kraju. Wpływ ten 
odbija się nietylko bezpośrednio na interesach 
robotników (stanowią oni 11—170/0 wszystkich 
kosztów produkcyi), ale także na interesach 
wszelkich wytwórców i pracówników w naj- 
zapadlejszych kątach kraju. «Jedna np. prze- 
dzalnia w Sosnowcu nie tylko daje bezbośred- 
nio zarobek robotnikom i innym pracownikom 
w sumie pół milijona rubli rocznie, ale spoży- 
wając prawie na 2!/: milijona rubli wełny ro- 
syjskiej, podtrzymuje całą gałąź przemysłu 
romego daleko w stepach Noworosyi i obwo- 
dzie wojska Dońskiego». Przemysł tkacki wy- 
tworzył jeszcze inne gałęzie pomocnicze, jak 
wyrób szpulek i pudeł do opakowania. Przed- 
siębiorstwa komunikacyjne zawdzięczają takze 
przemysłowi włóknistemu swoje dochody olbrzy- 
mie. Wspomniana powyżej fabryka wydała 
w obrębie państwa rosyjskiego przez cały czas 
swego istnienia 38 milijonów rb. 

(dok. nast.). 
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— Z kronik prowineyjonalnych do- 
rywczo redagowanych przez nieliczne osobi- 
stości w Sosnoweu, Częstochowie, Łodzi etc. 
a zamieszczanych co sobota w «Kuryjerze Go- 
dziennym», wybitnie wyróżnia się kronika 
włocławska. Opracowuje ją widocznie liczniej- 
sze grono inteligencyi miejscowej, grono do- 
brze zorganizowane i wiedzące czego chce, co 
można a co nie można. grono umiejące się 
zastosować z jednej strony do otaczających go 
warunków, a z drugiej do praktycznych i na 
razie możliwych do urzeczywistnienia potrzeb 
chwili. Co też uderza w kronice z Włocławka 
—-to obszerne uwzględnienie działu informa- 
cyjnego, tak aktualnego w praktycznem. a c0- 
raz bardziej gorączkowem życiu miast naszych: 
częstokroć bowiem zajęci pracą w specyjalnej 
slerze naszego działania, nie wiemy. co się 
obok mas dzieje, a co jednak najwięcej nas 
interesuje. Redaktorzy działu włocławskiego 
w «Kuryjerze», świadomi swego pod tym wzglę- 
dem obowiązku, nie zaniedbują też od czasu 
do czasu poruszania spraw ogólniejszych i wy- 
powiadania swych pragnień, ale czynią to 
z taktyką ludzi prawdziwie dojrzałych i wy- 
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trawnych. Winszujemy im i życzymy wytrwa- 
łości w dalszej pracy, w której wyszkoleni, 
może będą mogli wkrótce pomyśleć o za- 
łożeniu własnego organi prasy. Oby się tylko 
nie rozbiegli przedtem po szerokiem świecie i 
nie osierocili Włocławka, co się na prowincji 
tak często zdarza!.. 


— FEELIN — 
Kronika Piotrkowska. 


W Warszawie, dnia 10 b. m., po krót- 
kich lecz ciężkich cierpieniach, zmarł 
ï. p. Józef Wierzchleyski, właściciel 
Stobiecka Szlacheckiego pod Noworadomskiem, 
radca dyrekcyi głównej Tow. Kred. Z-go. Rzad- 
ko ludzi, po stracie których żal byłby tak 
ogólny, nietylko wśród rodziny, ale wśród przy- 
jaciół i znajomych, nietylko bliższych ale na- 
wet dalszych, jak po stracie š. p. Józefa Wierz- 
chleyskiego. Na miłość i szacunek powszechny, 
jakie towarzyszą do grobu zmarłemu, zasługi- 
wał się on eo prawda całem swem Życiem, 
pracowitem i oddanem na usługi bratnie. Na- 
przód delegat, potem radca tutejszej dyrekcyi 
szczegółowej, a ostatnio dyrekcyi głównej, wresz- 
cie członek zarządu tutejszego Stowarzyszenia 
Rolniczego, brał czynny i gorący udział we 
wszystkich zbiorowych pracach tych instytucyj 
i umiał im służyć wytrawną i doświadczoną 
radą, która zawsze odznaczała się miłością do- 
bra ogólnego i kraju. Pogrzeb zmarłego odbył 
się w Warszawie w ubiegły czwartek, przy na- 
der licznym napływie przedstawicieli świata 
ziemiańskiego, oraz członków i urzędników 
władz Tow. Kred. Z-go. W Piotrkowie odbyło 
się oddzielne żałobne nabożeństwo za duszę 
zmarłego w sobotę, w kościele po-Dominikań- 
skim, staraniem członków i urzędników tutej- 
szej Dyrekcyi szczegółowej, 

Pod pierwszem wrażeniem bolesnej dla nas 
straty, zamieszczając dziś to krótkie pośmier- 
tne wspomnienie, dłuższy nekrolog zmarłego 
ś. p. Józefa Wierzchleyskiego podamy w przy- 
szłym numerze «Tygodnia», M. D 

— Ogólne zebranie Założycieli Stowarzy- 
szenia wzajemnej pomocy rzemieślników i han- 
dlujących w m. Piotrkowie, dla wyboru Zarządu 
i ostatecznego zorganizowania tej nowej w 
mieście naszem instytucyi, odbędzie się dnia 7 
grudnia, w sali miejscowego magistratu, jak 
szczegółowo objaśnia zamieszczone na ostatniej 
stronie dzisiejszego «Tygodnia» ogłoszenie. 

— Zebranie ogólne Straży Ogniowej. 
W d. 23 listopada o godz. 3-6j po południu 
odbędzie się zwykłe ogólne zebranie członków 
straży ogn. ochotniczej, celem zatwierdzenia 
budżetu na r. 1908 r. i porozumienia się co 
do obchodu jubileuszu 25-ci0 lecia istnienia 
Straży. 

— Wczoraj, w sobotę, odbyło się w sali 
posiedzeń tutejszej dyrekcyi szczegółowej Tow. 
Kred. Z-go ogólne zebranie członków Stowa.- 
rzyszenia Rolniczego gub. piotrkowskiej, z któ- 
rego sprawozdanie szczegółowe pomieścimy do- 
pióro w następnym numerze «Tygodnia» —o 
ile że względy techniczne zmuszają nas zawsze 
do taktycznego wydawania «Tygodnia» w so- 
botę. 

— Jeśli o co pragnęlibyśmy usilnie prosić 
naszą komisyję sanitarną—to o rewizyję wszy- 
stkich piwnie w mieście! Co się bowiem w nich 
dzieje=o tem może niejednemu z naszych czy- 
telników ami się śniło... Znamy np. piwnicę 
pewnego domu. z której lokatorami, że się 
tak wyrazimy (bo tam mają oni wszelkie swe 
składy) ami gospodarz, ani stróż tego domu 
nie mogą sobie dać rady. Schady prowadzą- 
cte z sieni do korytarza piwnicznego są jak 
długi rok otwarte, pomimo drzwi wiszących 
tam bezużytecznie na zawiasach: zabijająca 
woń kwasów, zgnilizny etc., jaka bucha z pi- 
wnicznej głębi na przechodzących tamtędy lo- 
katorów, jest poprostu do niczniesienia! Oczy- 
wiście w piwnicach są składy kości, tłuszczów 
starych, spleśniałej kapusty—a w korytarzu 
piwnicznym, wiecznie stojącym otworem, mo- 


kro i błotno tak, że to naprowadza nas na 
podejrzenie, iż służy on licznej czeladzi jedne- 
go z parterowych lokatorów... za miejsce ustę- 
powe. Doprawdy, piwnice tej kategoryi są naj- 
dotykalniejszym dowodem naszego niechlujstwa! 

A jest ich w mieście naszem sporo—o! bar- 
dzo sporo. Polecamy je też seczególniejszej 
opiece naszej komisyi sanitarnej. 

— Japewne—przed świętami... komisyja na- 
sza sanitarna zechce obejść nasze masarnię, 
cukiernie i wszelkie jadłodajnie. Zwłaszcza 
masarnie, © ile widzimy i słyszymy potrzebu- 
ją ustawicznej i szczególnej opieki. 

— 0 wieczorek towarzyski jeszcze jeden 
przed adwentem w salce Tow. Dobr. dopomi- 
na się młodzież: wobec czego, być może zaba- 
wa odbędzie się d. 22 b. m. w sobotę; zależeć 
to będzie od ilości osób, które gotowe będą 
przyjąć w niej adział. Wieczorek jak zwykle 
zacząłby się o godz. T/a. 

— Nadesłane. Rozkład zapalania latarni 
gazowych w Piotrkowie ułożony i zatwierdzo- 
ny przez Magistrat, nie zgadza się zupełnie 
z informacyjami podawanemi przez «Tydzień». 
Takie nieścisłe informowanie publiczności, wy- 
wołuje często niesłuszne zażalenia, przeto uprzej- 
mie upraszamy o sprostowanie podanego w N: 
45 rozkładu zapalania latarni gazowych na 
listopad: latarnie będą się palić: od 1-go do 
15-g0 od godziny 41/4 po południu do G-ej 
rano, a od 16-go do 30-go od 4 po południn 
do 61» rano. Połowa latarni gaszoną jest 6 
godzinie 12-ej w nocy. Z poważaniem 

Zarząd Fabryki Gazu w Piotrkowie. 


(Przypisek Kedakcyt). Wszystkie powyższe 
daty podane są podług słarego stylu, a przez 
nas podane były odpowiednie im daty podług 
nowego stylu. Leży przed nami drukowany 
całoroczny wykaz zapalania latarń, komuniko- 
wany nam z początkiem r. b. przez miejscowy 
magistrat. Albo więc wykaz ów źle został 
ułożony i wydrukowany—albo i my mamy rā- 
cyję i Zarząd gazowni ma racyję. 

— (o gorsze? Mieszkańcy dzielnicy zako- 
lejowej oddawna się skarżą na dwie rzeczy: 
na mnóstwo wokół złodziei nocnych i—mnó- 
stwo psów. I ei i te—nie dają im spać, wciąż 
ich niepokojąc. Pytamy: wobec rozpowszech- 
nionych w dzielnicy zakolejowej drobnych noc- 
nych kradzieży po piwnicach, kurnikach i 
drwalniach, jak się obejść bez psów? Ko ipso, 
pytamy: co gorsze—psy czy złodzieje? 

— Wewnątrz obszernego podwórza domu p. 
Kasparego buduje gospodarz oficynę; jak zwy- 
kle przy budowie, pokopano w podwórzu różne 
doły, których jednak na noc nikt nie przykry- 
wa; że zaś dom liczy do 100, lokatorów — o 
wypadek więc nie trudno, zwłaszcza z dziećmi. 
Jakoż wypadek stał się: bo oto w tych dniach 
wieczorem, wpadł w dół 11-letni chłopiec pań- 
stwa H, tak nieszczęśliwie, że złamał sobie 
podobno rękę. 


— Przy Tuneln na ulicy Moskiewskiej 
można często spotkać sporo chłopców, któ- 
rzy wchodzą na skarpy tunelu, wyłożone ce- 
głą, i, siadając na nich, zjeżdżają z góry na- 
dół. Zabawa to niebezpieczna, mogąca prędzej 
czy później skończyć się upadkiem i kalectwem 
którego z malców. Wartoby, aby służba niższa 
drogi żel, zwróciła na to uwagę i nie pozwo- 
liła na tak niebezpieczną zabawkę, 

-— Wyjazd sądu. Dnia 10 b. m. wyjechał 
do Łodzi drugi wydział kryminalny tutejszego 
sądu okręgowego na czterodniową kadencyję. 

— «Spójnia». Ministeryjum spraw wewnę- 
trzych nie zatwierdziło ustawy projektowanego 
w Częstochowie towarzystwa spożywczego «Spój- 
nia», z powodu, że już egzystuje tam jedno 
takie towarzystwo pod godłem «Oszczędność. 


— Nowy kościół. Ministeryjum spraw we- 
wnętrzych zezwoliło na budowę nowego koś- 
cioła w parafii Kazimierz, łódzkiego pow. Obli- 
czone według kosztorysu na ten cel koszta w- 
sumie 34438 rub. 59 kop. w jednej części, 
(30 tysięcy) mogą być pokryte przez parafjan, 
w stosunku płaconego przez nich podymnego 
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podatku; w pozostałej zaś części—pokryte przez 
dobrowolne ofiary w granicach parafii. 

— Urzędnicy biura powiatu łaskiego pro- 
jektują utworzenie kasy oszczędnościowo-po- 
życzkowej, do której, oprócz nich, mają należeć 
i urzędnicy innych, znajdujących się w mieś- 
cie istytacyj ministeryjum spraw wewnętrznych. 
Opracowany projekt ustawy kasy został przed- 
stawiony do zatwierdzenia” władzy wyzszej. 

— Z Rawy donoszą nam: tutejszy zarząd 
straży ogniowej ochotniczej przygotował spra- 
wozdanie z działalności swej za rok 1901. 
Komunikujemy niektóre dane z owego sprawoz- 
dania. W ciągu roku sprawozdawczego należało 
do straży 129 członków rzeczywistych i ocho- 
tników, 68 członków=ofiarodawców: do ognia 
wzywano straż 4 razy; w tej liczbie po za 
miasto 2 razy: Do kasy zarządu wpłynęło 
539 rub. 80 kop.; rozchód zaś stanowił 375r. 
79 kop. a zatem czystego remanentu pozostało 
na rok bieżący 164 rub. 01 kop. Jako rzecz 
godną zanotowania, dodać należy, że właściciel 
majątku Fawory, p. Aleksander Wiesiołowski 
ofiarował straży sikawkę wartości 350 rubli. 

— Zarząd weterynaryjny nie uznał za 
stosowne utworzenie w Zawierciu drugiej po- 
sady weterynarza, projektowanej przez miej- 
scową władzę. 

— W Będzinie na ogólnem zebraniu pod 
przewodnictwem naczelnika powiatu wybrano 
na radnych miasta Sosnowca pp.: Mrokowskie- 
go. Mayerholda, Reichera, Dietla i Schoena, 
Obszerniejsze i dość oryginalne o tem sprawo- 
zdanie podaje «Kuryjer Sosnowiecki» w M 45. 

— Konsorcyjum kapitalistów, prowadzą- 
cych budowę kolei Herby-Częstochowa, zamie- 
rza przedłużyć ię liniję w prostym kierunku 
do Kielc. Już rozpoczęto starania o uzyskanie 
pozwolenia na prowadzenie studyjów przed- 
wstępnych. 

— Koneesyje na prawo wydobywania ru- 
dy żelaznej na grantach włościańskich do gmi- 
ny Żarki we wsiach; Połomija, Nowa-Wieś 
i w majątku Żarki, ogółem na 250,000 sążni 
kw., otrzymali mieszkańcy Sosnowca pp. T. 
Skawiński i J, Grabiański. 

— pidemije. We wsi Antoniów, gminy 
Rąbień powiatu łódzkiego, zdarzyło się kilka 
wypadków tyfusu; we wsi Czyżemin, gm. Gos- 
podarz, dzieci chorują na szkarlatynę. Do miej- 
scowości tych delegowano lekarza powiatowego 
w celu przedsięwzięcia środków przeciw roz- 
powszechnianiu się chorób. 

— Delegat zjazdu nauczycieli. Na zebra- 
niu członków «Stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy nauczycieli chrześcijan» m. Łodzi weszła 
na porządek obrad —jak pisze «Goniec»— in- 
strukcyja dla delegata na zjazd przedstawicie- 
li stowarzyszeń nauczycielskich, który ma się 
odbyć w Moskwie, w czasie wakacji świąt 
Bożego Narodzenia. Stosownie do uchwały 
ostatniego zgromadzenia zarząd instrukcyję tę 
opracował, zwracając w niej uwagę wyłącznie 
na kwestyje polepszenia bytu materyjalnego 
nauczycieli; sobotnie zgromadzenie zaś uchwa- 
liło ją z pewnemi poprawkami i dodatkami 
p. Czajkowskiego, tak, że w głównych zary- 
sach instrukcyja porusza następujące kwestyje: 
1) podniesienie płac nauczycieli szkół rządo- 
wych w ten sposób, aby dla wszystkich, czy 
w mieście, czy na wsi mieszkających, naj- 
mniejsza pensyja wynesiła 500 rb., nadto, aby 
były przyznane im za każde pięciolecie dodat- 
ki w stosunku 20 pr. płacy rocznej z zalicze- 
niem tego dodatku do emerytury: 2) wyjedna- 
nie dla szkół prywatnych zasiłków od miast, 
pod warunkiem unormowania pod każdym 
względem płac nauczycielskich, opłaty za nich 
części wkładek emerytalnych, zawierania kon- 
traktów piśmiennych; 3) wyjednanie, aby eme- 
ryturę opłacali i wysługiwali nanczyciele w sto- 
sunku rzeczywiście pobieranych płac, a nie 
jak obecnie w stosunku 120 rab. rocznie i 
zmniejszenie liczby lat służby o pięć lat przy 
uzyskiwaniu praw emerytalnych; 4) przyzna- 
wanie praw służby państwowej; 5) przyznanie 
dzieciom wszystkich uczących prawa bezpłat- 
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nego kształcenia się w średnich i wyższych <łatalnego urządzenia» nię kazała zmieniać, bo go nie 


zakładach naukowych; 6) rozciągnięcie opieki 
przez kasę emerytalną nad dziećmi nauczycieli, 
zmarłych, przed wysłużeniem lat emerytalnych; 
7) dawanie zapomóg przez zarządy szkół w 
razach przeniesienia na inne miejsce służby i 
w nieprzewidzianych wypadkach; 8) utworze- 
nie lekarzów szkolnych i przyznanie bezpłat- 
nego leczenia w szpitalach, nadto przez czas 
choroby wypłatę połowy płacy kawalerom, a 
dwie trzecie żonatym, leczącym się w szpitalu, 
dwie trzecie zaś pensyi kawalerom, a trzy 
czwarte żonatym, leczącym się w domu; 9) roz- 
patrzenie wadliwych stron w opłacie emery- 
tury, w wydawania kwitów i t. d.; 10) wyje- 
dnanie a władzy pozwolenia na pogadanki w 
stowarzyszeniach; 11) bezpłatny przejazd na 
kolejach i parostatkach. Ten zarys instrakcyi 


jasna wskazuje, że nauczyciele łódzcy żywo si 
. 1 


interesują zjazdem styczniowym i poważnie 
pojmują jego zadania. Delegat Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy nauczycieli chrześcijan m. 
Łodzi uzbrojony w taką instrukcyję może ode- 
grać poważną rolę na zjeździe. 

— Dyrektor szkoły realnej w Łodzi zapro- 
sił okulistę, d-ra Włodzimierza Talkę, aby miał 
stały nadzór nad wzrokiem uczniów. 

— W EŁodzi powstała myśl aby Tow. Dobro- 
czynności w porozumieniu z zarządami fabryk 
urządziło kuchnie ruchome, które sprzedawały - 
by poreyję gorącej zupy za 3 kop. 

— Kronika wypadków w gub. Piotrkowskiej 
za l- połowę października 1902 r. Pożarów było 21, 
W tej liczbie: z podpalenia 6; z wadliwej budowy ko- 
minów 3; z nieostrożności 5; z uiewiadomej przyczyny T. 
Straty wyniosły 135350 rb. Zabójstwo było 1: nieszczę- 
śłiwych wypadków Śmierci 7: samobójstw 2; dziecio- 
bójstw 2; znaleziono 1 trupa: poranień było 2; nie- 
szczęśliwych wypadków 6; kradzieży 7. 

— Z Ochronki M 2, Uczenicom pensyi W-ej 
Domańskiej, które zamiast wieńca na grób koleżanki, 
ś. p. Marji Glazowskiej, złożyły na potrzeby dzieci 
z ochronki N 2—Rs. 8 kop. 20:—wychowańcom 
szkoły W-ej Jaroszewskiej, którzy na tenze cel 
z powodu śmierci Józia Balickiego, zamiast kwiatów 
na trumnę złożyli rs. 4 kop. 80;—oraz osobom, któ- 
re nadesłały używane ubrania tak za pośrednictwem 
W-ej W. Dowbór jako też W-go Księdza Brylika, 
w imieniu ubogiej dziatwy opiekunowie achronki 
składają serdeczne Bóg zapłać, Z powodu zaś, że 
biedaciwa przy nadchodzących zimnach pozbawione 
ciepłej odzieży, nzrażone są na chorobę lub niemo- 
żność korzystania z tych moralnych dobrodziejstw, 
jakie im ochronka daje, poleca się więc wychowań- 
ców naszych, których jest bardzo dużo, dobremu 
serou i ofiarności osób litościwych. «Dwa razy dą- 
je, kio pospiesznie daje». 

Opiekunowie ochronki: 
Helena Strallerowa 
Ksiądz S. Szabelski, 


Nadesłane. 


Szanowna Redakcyjo! W imię zasady: «audiatur et 
altera pars» uprzejmie proszę o pomieszczenie tych pa- 
ru słów wyjaśnienia na artykuł w X 45 «Tygodnia» 
pomieszczony w sprawie złego jakoby urządzenia dołów 
kloacznych stajen, obór i odprowadzania wszelkich nie- 
czystości z posesyi hotelu Wileńskiego na podwórze do- 
mu p. S. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że przychodzę 
nie z gołosłownem wyjaśnieniem, jak to uczynił autor 
przytoczonego wyżej artykułu, lecz z dowodami w rę- 
ku, mianowicie: w roku 1860 posesyja dziś p. 5. i ho- 
tel Wileński stanowiły własność jednego właściciela, 
który, sprzedające hotel Wileński, na korzyść tegoż ho- 
telu, obarczył pozostałą część swej posesyi, stanowiącej 
dziś własność p. S. serwitutem swobodnego odpływu 
wszelkich ścieków aż do posesyi małżonków ltner przy 
ulicy Bykowskiej. Serwitut ten zapisany w księgach 
hypotecznych obydwóch nieruchomości, tj. w dziale I 
wykazu hypotecznego hotelu Wileńskiego, jako prawo 
i w dziale III pod Ne I wykazu posesyi p. S. jako obcią- 
żenie. Wogólności więc p. 8.. właścicielowi posesyi 
sąsiedniej z hotelu Wileńskim, żadna się krzywda nie 
dzicje, jeśli ścieki idą na jego podwórze, bo wszak po- 
przednik jego wziął za to wynagrodzenie przy sprzeda- 
ży hotelu, razem z prawem odpływu tych ścieków. 

Wreszcie gdyby właścieiel hotelu prawa tego nie miał 
zawarowanęgo w lypotece, zmuszonym byłby, zamiast 
na postsyję p. S. puścić ścieki na ulicę kaliską: nie 
wiem zaś, czy to ostatnie remedium, nie byłoby gorsze 
od pierwszego. W szczegółach z całą stanowczością 
odeprzeć muszę, że nieprawdą jest. co autor inkrymi- 
nowanego artykułu przytacza, jakoby ¿z hotelu Wileń- 
skiego wszystkie ścieki stajenne, zmieszane z ciekłemi 
nieczystościami kloacznemi koncentrowały się w podwó- 
rzu p. $.». A na to znown dowód; komisyja Sanitar- 
na bardzo szczegółowo oglądała hotel Wileński: lecz 


znalazła. Wszystko, co tu przytoczyłem, jest do spra- 

wdzenia w hypotece miejskiej i w miejscowym Magi- 

stracie. Stamsław Kępiński. 
Piotrków: 

Dnia 13 Listopada 1902 r. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi i zmiany, 


— Kasyjer kasy miejskiej w m. Będzinie, asesor 
kolegijalny, Paweł Kraśnikow, zgodnie z prośbą 
uwolniony został od obowiązków, a na jego miejsce 
mianowany referent finansowy przy urzędzie p-iu 
będzińskiego Józef Rabczyński, a na miejsce tego 
ostalniego sekretarz tegoż p-lu registrator kolegija|- 
ny, Władysław Jasiński. 

RE ZY ŻZZĄY 


Z DALSZYCH STRON, 


— Arystokracyja i handel. Ponioważ obec- 
nie młode pokolenie arystokratyczne we Francyi 
niewiele może się spodziewać od obecnego rzą- 
du; przeto coraz bardziej zwraca się ono kn 
przemysłowi, powodując charakterystyczną zmia- 
nę, w której wielki handel i przemysł przecho- 
dzi coraz bardziej w ręce arystokracyi; niemniej 
intratne, ale ża to zaszczytne posterunki w służ- 
bie rządowej obejmuje mieszczaństwo. 

— Obrady w sprawie hygieny prowiney- 
jonalnej. Rada warsz. Tow. hygienicznego na 
skutek projektu d-ra Polaka otrzymała pozwo- 
lenie władzy na odbycie obrad w sprawie hy- 
gieny prowincyjonalnej, a to w celu uświadomie- 
nia ogółu 0 potrzebach zdrowotnych miast, mia- 
steczek prowineyjonalnych i wsi. Obrady od- 
być się mają na wiosnę r. p., a przytem zgro- 
madzone będą modele, plany i wszelkie okazy 
interesujące hygienistów. 

— Zjazd górniczy. W d. 28-go b. m. od- 
będzie się w Warszawie nadzwyczajny zjazd 
przemysłowców górniczych w Królestwie Pol- 
skiem, celem wybrania członków przedstawicieli 
tego przemysłu w komisyjach do spraw fa- 
brycznych w gub. piotrkowskiej, radomskiej. 
kieleckiej, kaliskiej i lubelskiej, 

— Kolej kaliska. Urzędowo zatwierdzono 
termin otwarcia tymczasowego ruchu regular- 
nego na kolei warszawsko-kaliskiej. Pierwszy 
pociąg wyruszy z Warszawy do Kalisza dnia 
14 listopada r. b. i równocześnie drugi w 
stronę powrotną. 

-- Fabryka maszyn do szycia. Firma a- 
merykańskiego Singera zbudowała w Podolsku 
(gub. moskiewska), pierwszą w państwie ro- 
syjskiem fabrykę maszyn do szycia. Fabryka 
ta produkować będzie rocznie około. 200,000 
maszyn. 

— Żelazo wyrabiane przez fabryki istniejące 
w Królestwie, spada coraz niżej: cena żelaza 
sztabowego zniżona została do rb. 1 kop. 14, 
taśmowego do rb. 1 kop. 21 za pud loco, fa- 
bryka. 

— Nowe towarzystwo wzaj. ubezpieczeń 
na życie. Grono osób, z pp. A. Ozajewiczem, 
E. Neprosem i J. Suprynowiczem na czele, 
wystąpiło do władzy ministeryjalnej o pozwole- 
nie na założenie w Warszawie towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń na życie, 


— Sądy przysięgłych. W ministeryjum sprawie- 
dliwości wkrótce rozpoczną się obrady specy- 
jalnej komisyi w kwestyi wprowadzenia sądów 
przysięgłych w tych częściach państwa, gdzie 
takich sądów dotychczas niema. 

ALDE ZL — 


LISTY 00 REDAKOYI. 


ZZO 


P. B-owej w Kaliszu. Za niczasłużone słowa uznania. 
dziękujemy. Numeru, o który zapytuje Sz. Pani nie bę- 
dzie; prosimy jednak, jeśli łaska, 6 przysłanie przygo- 
towanej pracy, 
2a WE O I Z e e o a 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


= W dniu 13 (26) listopada przy ul. Moskiewskiej 
w domu Breitberga, na sprzedaż gwoździ, blachy eyn- 
kowej, łańcuchów itd. od sumy 1000 rb, 

— 6 (19) listopada w m. Łodzi przy ulicy Krótkiej 


6 


IT YDDZEI TEEN 


M 46 


pod X 8,na sprzedaż materyjału bawełnianego, od sumy 


270 rb. 


— 4 (17) listopada w magistracie m. Łodzi na prze- 
brukowanie części ulicy Kagiewnickiej, od sumy 797 rb. 


71 kop. in minus. 


— 19 listopada (2 grudnia) w magistracie m. Pabi- 
janice na dzierżawę polowania w ciągu 1908 r. na 
gruntach miejskich, od sumy 165 rb. rocznie, in plus. 

— 50 grudnia (12 stycznia) w sądzie zjazdowym w m, 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości. położonej w temże 


mieście: 1) przy ul. Widzewskiej pod Ne 918/183, od 
sumy 2500 rb; 2) przy ul. Nowo-Zarzewskiej, obecnie 


1 (20) 


2318. od sum 2000 rb, i 300 rb. 


— 19 listopada (2 grudnia) w urzędzie p-tu łódz. | 
kiego na dostawę w ciągu 1903 r. artykułów żywności 
dla szpitala Św. Aleksandra w m, Łodzi, od sum: 
1) mięso, słoniną od 2800 rub; 2) chlvb i bułki od 
1884 rb, 25 k; 8) inne produkty od 5729 rb, 31 kop; 
oraz na dostawę lekarstw i prostych środków. 


dzierżawę w 


listopada, 21 listopada (4 grudnia), 28 li- 


stopada (11 grudnia), 5 (18) grudnia, 10 (28) grudnia 
Kruczej, pod M 1060-c i hipot. 3106 i M 1059 i hip.|i 17 (30) grudnia na rynku w m. Kasku na sprzedaż 
inwentarza żywego i martwego. 

— 12 (25) listopada w magistracie m. Brzezin na 
| dzierżawę w ciągu 1908 r. dochodów kasy bóżnicznej 
w m. Brzezinach, 

— 11 (24) listopada w magistracie m, Będzina na 


ciągu 1908 roku 15 miejsce dla handlu na 


| placach m. Będzina. 


O PGE TO ATZ OEWOWIE M0, 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
Oraz 


Zakład Dezynfekcyjny 


w GROCHOW IE, 
Telefonu M 164. 

Ma zaszczyt podać do wiadomości Sza- 
nownej Klijenteli, że magazyn znajdujący 
się przy ul. Marszałkowskiej M 115 
przeniesiony został na ulicę BIENNĄ N 2 
(róg Marszałkowskiej) w domu Towarz, 
„Rossya”%, 

Filija zaś w Częstochowie z domu 
Hermana przeniesioną została do sklepu 
pod firmą Aleksandra”, Aleja 2 M 84, 

Zakład pierze i farbuje wszelką garde- 
robę damską i męzką, franki, dywany, 
koronki i pióra oraz aksamity. 

Magazyny oprócz wyżej wymienionych: 
Niecała 9 Leszno 4 
Nowy-Świat 49 Dzika 7 
Chłodna 2 Długa 19 

Praga: Brukowa 32. Łódź: Zielona 5, 
(6—3) 


Vin St.- Raphaël 


Najlepszy przyjaciel 
żołądka, 


2  PREPYSANE W SMARU, 


ze wszystkich znanych 
win, jest ono najwiecej 
wzmacniające, posilne 
i toniczne. 

Compagnie du Vin 
St.-Raphaël. Valence, 
Drôme, France. 


5000 


butelek starki (żytniej) 


na zasadzie pozwolenia władz ak- 
cyznych jest do sprzedania (deta- 
licznie od 20 butelek) w dobrach 
Grabowo -Sulimy przez Łomżę- 
Stawiski. Cena butelki (Szampan- 
ki) z opakowaniem, loco st. K. Z, 
Grajewo, Rub. 8. 
(W. B. O. 6701) 


(10- 5) 


d—1) 

Zaginęło świadectwo depozytowe, 
wydane przez Dyrekceyję Towarzystwa Kre- 
dytowego m. Piotrkowa w dniu 29 Sier- 
pnia za Ne 10 na złożone do depozytu 
Towarzystwa przez Helenę Zaremba rb. 
500, w listach zastawnych m. Piotrkowa. 
Świadectwo rzeczone jest obecnie nie- 
ważnem. (8—3) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
63 powieści p. t. 
«0 


MILIJON Y». 


FABRYKA GORSETÓW 
p. f. FELICYJA 


ulica Moskiewska dom Pajsa. 


poleca gorsety najświeższych fasonów: SECESYA, ANTI- 
GORSETY. LENIUSZKI różnych fasonów Materyały wy- 
borowe, krój wiedeński. 


Cena gorsetu od 2 do [0 rh 


Przyjmuje wszelkie reperacyje, przeróbki i pranie 
gorsetów. (3—1) 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w skladach aptecznych i aptekach. 
(W. B. 0. 5480) (10—10) 


FOSFATYNA FALIERA 


przyjemny pokarm, najodpo- 
wiedniejszy dla dzieci od 6-u 
miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi 
i w okresie rośnięcia. Ułatwia. 
ząbkowanie i zapewnia pra- 
widłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach aptecznych 


i apiekaoh, 
(W. B. O. 5847) 


ht 


Å 


NE. 


U 


é się 


Wystrzega 
naśladowanych. 


PHKTJNEŚ 


žy 


(4—3) 


We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków 
Obcych bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i z kluczem, pod tyt.: 


jamouczek 


Polsko - Francuzki kurs I-szy kop. 

1.20, kurs II-gi kop. 3.20,— 
Gramatyka polsko-francuzka k. 1.20. 
Polsko-Ruski kurs I-y k. 1,40. kurs II-gi 
kop. 1.80. (14—2—10) 


Skład u autora, Warszawa, Złota Na 6. 
UNIWERSALNY MAGAZYN 


ADAMA LUFTA 


Potrzebna 
nauczycielka 


gimnazistka na wieś do dwóch panienek, 
do przygotowania do II i V Klasy gim- 
nazyjum. 


Bliższą wiadomość w redakcyi. 
(3—3) 


MAGAZYN 
MUZYCZNY 


4 przy ul. <Ortowskiej” 
zk w domu W. Dudzińskiego 


zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport y i 
harmonij w cenie od 50 k. do 25rb. i or- W Piotrkowie, W Hotelu Litewskim 

ganków do, nich w cenie od 12 k, do rb. 2fposiada na składzie w wielkim wyborze: 
k. 50 za sztukę. Gramofony, Fonografy|welocypedy i przybory do tychże: broń 
od 20 do 80 rb., daży wybór płyt i wał-|myśliwską. proch i wszelkie przybory: ka- 
ków do nich. Posiadą również na składzie sy ogniotrwałe, pancerne z jednej 'uiętej 
nowe i używane fortepiany i pianina róż-|pjyty; maszyny da szycia, numeratory. 
nych fabryk na wynajęcie i na sprzedażjdzwonki elektryczne, konduktóry: lodowa 
fis i flitharmonije, aryjozy, Nety, komety.jnie pokojowe, samowary: wyżyniaczki; na- 
klarnety, cytry, bałałajki, politony, feniksy,|ezyma kuchenne: umywalnie: meble żelaz- 
intony, arystony, skrzypce, wiolonczele.Jqe: wózki dziecinne; wagi Sperlinga, sy- 
gitary,wszelkie struny, samogrające albumy,|stemu Bórangć'a:; wanny z piecykami, ZWy- 
zegary, dziecinne zabawki=automaty gra- a i ' 
jące i poruszające się od 5 kop. do 5 rb. 

Przyjmuje wszelkie reparacyje, a|zamki, kłodki i t. d. 

także strojenia, korekty i wszelkiej Przy magazynie istnieją warsztaty me: 
przeróbki. (8—2)__|chaniczne. ` gł > 


Jest do sprzedania plac, przestrzeni Pony umiarkowane. 


Upraszam 0 odwiedzanie magazynu na- 
SO0O a 


łokci kwadrat. Wiadomość na miejscu: 

ulica «Moskiewska» (dawniej Bykowska), 

przy kolei za tunelem, dom Giogolewskiego. 
(6—2) 


Biuro Ubezpieczeń Rządowych 


Taksatora powiatu piotrkowskiego, 
przeniesione zostało z ul. Odeskiej]y; 416. — Kantor otwarty od 
w Aleje, dom Bartenhacha. (2-1) do 10 wieczór. 


rabienia sprawunków. 


(26—2—3) ADAM LUFT. 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Założyciele Stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy rzemieślników i 
handlujących m. Piotrkowa. 


Na podstawie $ 70 Ustawy zapraszają 
wszystkich tych, którzy na Członków Sto- 
warzyszenia zapisali się, aby raczyli przy: 
być w d. 24 Listopada (7 Grudnia) 
roku bieżącego o godz. 5-tej po 
poludniu do sali Magistratu dla 
przyjęcia czynnego udziału w pierwszem 
Ogólnem Zebraniu Członków Stowarzysze- 
nia. rozpoznaniu którego będą poddane 
następujące przedmioty: 

1) wybór 9-ciw członków Zarządu, 6-ciu 
zastępców i 3-ch członków do komisyi Re- 
wizyjnej; 

2) aznaczenie wysokości rozporządzal- 
nej gotowizny, jaka może się znajdować 
w kasie Stowarzyszenia, oraz orzeczenie, 
w jakich państwowych instytucyjach kre- 
dytóowych, lub w jakich papierach proeen- 
towych państwowych, albo przez Rząd 
gwarantowanych, mają być: pomieszczane 
fundusze, zbywające od, rozporządzalnej 
gotowizny: i 

5) zatwierdzenie proponowanego roczne- 
go etatu dochodów i wydatków Stowarzy- 
szenia na rok 1903. (1—1) 


0 D 


9, 


MENTOL 


prowizora farm. 


J. Kuczuka 


Cena kop. 30. 
Sposób użycia jest przy 
każdej tutce. 

Sprzedaż w Aptekach 
i Skladąch Aptecznych. 
Reprezentant 
S. M. GOLDBERG, 
Warszawa, Karmelicka 5. 
(WBO. 6589)  (10-2-5) 


KATAROWI 
tna sokoj 


POWSZECHNIE ZNANY 
IDAGA! 
mg ARAGO” -1 
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 


PO LO P AÓ 


«VENUS» puder 


kłe i dzięcinue: materace druciane do łó-] poleca się jako nieszkodliwy, subtelny inia- 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty;] dostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 15, 


30, 50 kop. i rb. 1. (26—19) 


Istniejąca w, Piotrkowie od lat kilku 


PRACOWNIA 


wet wówczas, gdy ktoś nie ma zamiaru MĘZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIEGINNEGO OBUWIA 


pod firmą: 


„NADZIEJA” 


przy ulicy „Petersburskiej? (dawniej 
„Kaliskiej) w domu Miillera 


poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz-| obstalunki wykonywa według najnowszych 
bowej X 8, wprost Nieeałej. — Telefonu] fasonów na oznaczony termin i po cenach 
9-ej rano] nader umiarkowanych. 


(52—2—8) Bronisław Graczykowski. 


Jioaroxeno Texsypow. 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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jak najmocniej przekonany. Franciszek, którego znałem, 
była to chodząca prawość. 

— Czy Franciszek ten, uznawał wątpliwości 
swego pana za prawdopodobne? 

„ — Och naturalnie! w przeciwnym razie nie 
byłby do mnie przychodził. Szło o to, by przy po- 
mocy naszego dziennika, mającego czytelników we 
wszystkich na kuli ziemskiej krajach, zwrócić uwagę 
prawego syna baroneta Ollertona, jeżeli syn ten w 
rzeczy samej istniał. Zmarły, jak o tem świadczy 
obecność jego syna, nie omylił się pod tym względem. 
Wiadomość podana przez nasz dziennik doszła go i 
oto zjawił się, by upomnieć się o swe prawa. Przy- 
znacie panowie, że działanie dzienników jest potężne. 

— Któż o tem kiedykolwiek wątpił? rzekł na 
to z miną melancholijną pan Orley i dodał: 

— Jeszcze jedno pytanie łaskawy panie. 

— Jestem gotów odpowiadać panu. 

— zy nie mógłbyś nam wskazać miejsca po- 
bytu Franciszka? 

— Ba! żebym to ja wiedział! Wtedy nawet, 
gdy się do mnie zjawił po śmierci swego pana nie 
powiedział mi tego, napomknął tylko, że opuścił już 
na zawsze Whitesandshouse. Przyznaję, że postąpiłem 
dość nieroztropnie nie zapytawszy się Franciszka, gdzie 
mieszka, ale tłómaczy mię to, że byłem całą sprawą 
mocno wzruszony, przytem miałem wówczas na gło- 
wie mnóstwo kłopotów, które mię czyniły roztargnionym. 

— Hm! mraknął Orley, otóż o brak wiadomości 
w tym względzie, może się rozbić wszystko. 
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— Wyśpij się pan dobrze, panie Ollerton i 
bądź łaskaw być gotowym jutro na godzinę dziesiątą 
rano’ Pojedziemy do redakcyi «Daily News». 

Gdy odszedł, Alfons, który od wczorajszej sceny 
w gabinecie pana Orley, boczył się trochę na mnie 
i miał minę melancholijną, rzekł: , 

— Wie pan co? 

— Nie nie wiem. 

— Zmuszony jestem przez przyjaźń, jaką czuję 
do pana, powiedzieć. że ten Oreł... 

— Orley nie Oreł. 

— To wszystko jedno. Niech mu będzie Orley. 
Otóż proszę pana, on mi się wcale nie podoba. 

Dla czegóż to? 

— Zawraca panu pelerynę i tyle. Słowo onoru 
daję. Bo, do czego to wszystko jest podobne? Jedzie- 
my do naszego zamku starożytnego, z czasów jakiejś 
tam królowej nieboszczki, przebywamy góry, rzeki i 
lasy, narażamy się na tysiące niebezpieczeństw, które 
przyznać pan musi ja zwalczyłem, i w chwili gdy 
jesteśmy niedaleko od tego naszego starożytnego zamku, 
z czasów jakiejś tam królowej nieboszczki, ten pan 
Orley, powierenny przysięgły, główka do  pozłoty, 
słowo onoru daję, zawraca panu śledzionę, spędza 
nas z drogi i jedzie do Londynu. Po co? jak Bozię 
kocham, nie mam o tem żadnej idei. 

— Ty bo o wielu rzeczach nie masz idei. 

— Al niech pan tego nie mówi. Gdyby nie 
ja, kuso by z panem nieraz było. I po cóż myśmy 

O Milijony 63 
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tu, do Londynu przyjechali? Po to, żeby póść do 
jakiegoś tam kuryjerka. Czy to nie można było na- 
pisać? Ja w Warszawie ile razy chciałem się poro- 
zumieć z jaką mężatką, której mąż hultaj pilnował 
jak oka w głowie, pisałem do «Kuryjera», w ten 
np. sposób: «Białej róży: tęschnię i płaczę, płaczę i 
tęschnię. Gdzie i kiedy się zobaczymy? Twój błękitny 
fijołek». Prawda panie, że to było mądrze pomyślane? 
Nazajutrz czytam w kuryjerku! «Błękitnemu fijołkowi: 
Biała róża tęschni i rozkwitnie jutro o godzinie 6 
wieczorem przy wodotryska w ogrodzie Saskim». 
Walę panie do ogrodu Saskiegó, białą różę spotykam 
i dajemy nogę depache do  restauracyjki labiryntu, 
no... reszty się pan domyśla. 

Wyrzekłszy to zaczął śpiewać fałszywym głosem: 
«W restauracyjce labiryntu, jadłem kolacyję w gronie 
dam...» 

Uśmiałem się szczerze z tego opowiadania i 
i cheąc uspokoić miłość własną Alfonsa przyznałem, 
że ma on niekiedy świetne idee. 

— A widzi pan. To samo można było i teraz 
zrobić, nie jeździć do Londynu i pieniądze tracić. 
Ale cóż, panu lada facet zawróci gitarę i pan go 
słucha. Nie chciałem się sprzeczać z Alfonsem i po- 
szedłem spać. Nazajutrz o godzinie dziesiątej rano 
udaliśmy się z panem Orley do redakcyi dziennika 
«Daily News». 

W pałacu, bo istotnie był to wspaniały pałac, 
zajętym całkowicie przez redakcyję i drukarnię ga- 
zety, musieliśmy czekać dość długo, nim nas przyjął 
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że kazał Franciszkowi udać się do mnie i ogłosić 
w «Daily News», artykuł podnoszący wątpliwości, 
jakie w jego umyśle powstały. Prosił również Fran- 
ciszka, by pojechał do Polski i robił poszukiwania. 

Tu zatrzymał się pan Wilson, wyjął cygara, 
poczęstował nas niemi i ciągnął dalej: 

— Nie mogłem odmówić przedśmiertnej prośbie 
mego przyjaciela, artykuł w tym sensie zredagowałem 
i wydrukowałem. Franciszkowi zaś poradziłem, by 
wypełnił wolę swego pana i prawdopodobnie udał 
się do Polski, gdyż od tej chwili więcej go nie wi- 
działem. Teraz jednak, gdy «Merkury» podniósł tę 
sprawę i postąwił nas w stanie oskarżenia, miałem 
właśnie zamiar wyszukać Franciszka i zasięgnąć od 
niego bliższych szczegółów, zwłaszcza, że mówił mi, 
pamiętam to dobrze, iż pan jego w wigiliję śmierci, 
jakby przeczuwając bliski zgon, spisał swe wątpliwości 
i dokument ten wręczył Franciszkowi do przechowa- 
nia. Jeżeli taki dokument w rzeczy samej istnieje, 
odszukanie go byłoby faktem wielkiej wagi, tak dla 
panów jak i dla nas. Oto wszystko co wiem: w tej 
sprawie. 

— Pozwoli pan, — rzekł Orley, wysłuchawszy tej 
relacyi pełnej prostoty i treściwości, że mu zadam 
jeszcze kilka pytań? 

— Służę panu. 

— (zy pan jesteś przekonany, że taki dokument. 
o jakim mówisz istnieje? 

— Czy istnieje nie wiem, ale, że istniał jestem 


